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Roku 1440 Cesarstwo Greckie pod rząda' 
mi Jana Palcoioga, składało się z Konstanty­
nopola i obrębów teg, grodu, a reszta jęczała 
pod jarzmom Amurata II. Adryanopol był sto­
licą podbojów tego tureckiego sułtana. Aby  
od jego jarzma zabezpieczyć Węgry, Siedmio 
gród i Italią, Węgnyni roku 1440 wezwali
16-letniego króla polskiego Władysława III , 
syna Jagiełły, na tron ś. Stefana i koroną te­
go pierwszego ze swych chrześciańskich mo­
narchów, uwieńczyli głowę jego. Spomniony 
Jan Paleolog, chcąc uratować swe państwo, 
zaprzysięgal podówczas Eugeniuszowi IV  pa­
pieżowi, swojem i ludów greckich imieniem, 
połączenie wschodniego kościoła z zachodnim. 
Następnie ten papież r. 1442 przez kardynała 
Juliana Cesarini skłonił Władysława III  do 
wojny przeciw Turkom. Ta wojna, pomyślna 
dla chrzescian, skończyła się pokojem, na lat 
10 zawartym i z obudwóch stron zaprzysiężo­
nym, na początku r. 1444 w Segiedynie, tnie' 
ście węgierskióm przy ujśeiu rzek" Marysy do 
Cissy. W  tym samym roku za namową spo- 
mnionego kardynała zerwał Władysław III po­
kój z Turkami, zapędził się z niedostateczną 
siłą nad morze Czarne, i tam pod Warną wydał 
Amuratowi II  bitwę, w której stracił życic 
i wszystko. Zginął tu także główny winowajca 
tej kii, ski i nią przyspieszonego we trzy lata 
skonu Eugeniusza IV , we cztery Janu tuleołoga 
a w dziewięć zdobycia Konstantynopola, kar­
dynał Julian Cezaryni. Poprzednio rozerwała 
sie jednota dwóch kościołów, bo Grecy prze­
nieśli jarzmo turei kie nad takowy środek Swe­
go wybawienia. Dzień tćż 29 maja r. !453 był 
dniem pogrzebu Konstantego Drahozesa Poleo- 
i >;/«, ostatniego cesarza greckiego, w gruzach 
Konstantynopola. Mahomet II, syn i następca 
Amurata I i  zdobył tę stolicę.

W  Janie Kor anie Iluniadzie, księciu sie­
dmiogrodzkim i w Jerzym Kastryocfę Skan- 
derbegu, Albanii czyli dawnego Epiru władcy, 
witwołały mścicielów cienie Władysława War­
neńczyka i Konstantego Paleołoga. Każdy' 
z owj'ch mścicieli od r. 1443, Skanderbcg do

rząda- Dvł zwyei s

Hi roku 1466. Iluniad do r. 1456, prawie zawsze

ył zwycięzcą lub pogromcą Turków w bojo­
wych z nimi zapasach. Ich tryumfy zwiększyły 
chrzcścinńskiej Europy żałobę po Władysławie 
Warneńskim, bo prowadziły do wniosku, że 
oni, gdyby nie osieroceni przez skon tej ofiary 
uwiedzenia, 20-letniego króla bohatyra, by iby 
pod jego przewodem w zapasaełi z Turkami 
więcej zdziałali w środku X V  wieku, niż oży­
wiony ich duchem zdziałał r. 1683 pod muraini 
niewdzięcznego Wiednia Jan U l Sobieski, król 
polski.

Słusznie potomność rok 1473, w lttóry^m z ło­
na narodu polskiego wyszedł na zaszczyt ludz­
kości Mikołaj Kopernik poczytała za rok pocie­
chy rozpędzającej żałobę po warneńskiej klęsce. 
Na długi wszakże czas przeciągnęła się ta ża­
łoba Z  wielu jej odgłosów przytoczymy' dwa 
następujące: Koku 1721 w Ilall: Magdebur­
skiej ogłoszono tragedyą, p. t • Yladislaus und 
sein bluliger Unlergan"  bei Yama in einem 
Trauerspiele, rorgeslelll, und durch histori- 
sche und pulitische Anmerkungen at/s den hun- 
garischen und andern Geschichien erlaułerl 
von H . C. L . Sloc/c/iauseti ( stronnic 500 i 26) 
Obszerne historyczne przypisy nadały tak 
znaczną objętość książce z tą tragedyą. Roku 
17(50 Wacław Rzewuski, zmarły hetmanem 
wielkim koronnymi d. 28 października r. 1779 
w 74 roku życia swego, ogłosił w Warszawie 
tragedyą p. t. Ił ladysl /wpod Warną. W  tej tra- 
gedyi występują król Władysław, Jan Korwin 
Iluniad wojsk węgierskich, 3nnlaniowski pols­
kich, Zawisza litewskich wódz. (ci dwaj ostatni 
polegli pod Warną z k •ólem),a król scenę w obo­
zie pod Warną rozpoczyna następującem. słowy:

Tu nas czeka w tych polach, przed tego dnia mrokiem 
Śmierć lub zwycięztwo Boskim zrządzone wyrokiem;
Krew i życie nieść na plac, to rzecz Władysława, 
Zwycięstwa zaś rozdawać, jestto Boska sprawa.
Lecz czy mi przyjdzie umrzeć, czy wygranćj dożyć.
Ni w ićm 3zperać nie umiem, ani się tern trwożyć. 
Zwyciężę?—  oddam Bogu dzięki i ofiarę.
Zginę? —  wielbić go będę, że umrę za wiarę.

Od klęski wurneńskićj z roku 1144, a jesz­
cze hardziej od upadku Konstantynopola i ' ro­
ku 1453, Wenecya na morzu, Węgry z Siedm >- 
grodem, Multany z Wołoszczyzna, Albania Q
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przez czas niejnki i Polska, na lądzie, w Euro­
pie; Persya pod swym bohatyrskim szachem 
Ussum Kassanem w A zyi; a między Europą 
i Azya na wyspie Rodus usadowiony bohatyr- 
ski zaicon ś. Jana Jerozolimskiego, stawiali 
opór szerzeniu się potęg1 tureckiej, która kro­
cie miast obaliła a żadnego nie wybudowała.

Stawało na zawadzie szerzeniu się tej potęgi 
jeszcze jedno, najdłużej w Azyi, bo do r. 1461 
bytujące, państwo ehrześeiańskic. Dawny Tra- 
pez-us, dziś Trapeznnd lub Trebisonda, miasto 
kiedyś kapadockicgo Pontu, leżące nad połu- 
dniowdm pobrzeżem morza Czarnego, portowe 
i handlowe, było stolicą tego państwa, od po­
czątku X II I  wieku przez lat 250. Pole 1204 
jest pamiętny w dziejach greckiego cesarstwa 
wzięciem Konstantynopola przez połączoną siłę 
Francuzów i Wenecyan, vi jej pochodzie z krzy­
żem i mieczem w ręku do Jerozolimy. Zdoby­
wszy Konstantynopol ta siła, wypędziła z' nie­
go kłótliwą cesarską rodzinę, a opro' mony po 
wypędzonej tron osadziła Ralduinem hrabią 
Flandryi. Od owego czasu Aleksy Ko.nmen, 
jeden z członków wypędzonej cesarskiej rodzi­
ny, założył w Azyi owo państwo, a w Trebizon- 
d-.ie stolicę jego. Następcy przybrali tytuł ce­
sarski. Cesarzówny trebizonc! ie były wyda­
wane równie za eesarzów konstantynopolitań­
skich, jak za tatarsk‘ :h wnuków Tanin'lana, 
albo za szachów perskich, albo nawet za tur- 
komańskich naczelników, którzy ostatni odró­
żniali się godłami białego i czarnego barana. 
Tak np. l\a'nrzynn, żona spomnionego wyżej 
Usum-Kassana, króla perskiego, była córką 
trebizonekiego cesarza, o czćin spoinina Jan 
Długosz, historyk polski, pod rokiem 1474 
Wszakże roku 1461, czyli w 8 lat po zdobyciu 
Konstantynopola, Mahomet II zdobj wszy 
Trebizonclę, położył koniec chrześciańskiemu 
greckiemu cesarstwu od tego miasta nazwę 
noszącemu, a jej ostatniego cesarza Dawida 
Komrnenai jego rodznę, zmyśliwszy listowe 
znoszenie się jego z Usum-Kassanem królem 
perskim, (podubno szv,'agrein Dawida Kom - 
inona) kazał stracić w Adryanopolu, z obrazą 
ich ugody i prawa narodów.

Następujące ustępy o mocarstwach i ludziach 
stawiających opór szerzącej się potędze turec­
kiej nauczą nas iż to same winy osłabiały lub 
niweczyły ten opór, z jakich runęły greckie 
Konstantynopola i Trcbizondy cesarstwa.

ZAKON HODY.ISKI.

Kiedy poci niebem Konstancy! r. 1415 na 
stracenie dwóch Czechów, Jana Uussa i Hiero­
nima % Pragi fanatyzm stawiał i podpalał stos;

wówczas zakon rodyjski Śgo Jana , sprzyuiie 
rzywszy się z sułtanem Egiptu, otaczał inurcm 
i swą strażą święty grób Chrystusa w Jeruza­
lem. a w Samarkandzie spoczywał zmarły od 
r. 1405 Tamerlan, po strasznym z 13 wieku 
CzynmYchanie, najstraszniejszy władca Tata­
rów. Tamerlan jako sprzymierzeniec Emanu­
ela cesarza greckiego, rozbił turecką potęgę 
Dajazela I, r. 1402 pod Angorą w Azyi mniej­
szej, i tym spos ibcm na lat 50 wstrzymał upa­
dek Cesarstwa Greckiego. Ale odr.1405, śmier­
ci Tamerlana, zaczęła gasnąć przed turecką 
Jar na Tatarów potęga.

Żałosne konstaneyeńskicgo soboru nastę­
pstwa, jęki Pomorza, Prus, Żmudzi i części L i­
twy, wydanych przez zwycięzkiego w roku 
1410 Jagiellona na ucisk rozradzającego się po 
klęsce tannenbergskiej tcutońskiego zakonu, 
spółczesny tej klęsce podbój Francy i przez 
Anglią, upamiętniony hańbiącem obadwa ludy 
spaleniem Joanny d’ Arc, wybawicielki Francyi, 
stały się powodem wielkiemu mistrzowi rodyj- 
skiemu Antoniemu de la Riciere do zwołania 
zakonnej braci na kapitułę do miasta Rodus 
Tu d. 23 majar. 1428 przebieg: szy w zagajeniu 
tak żałosny stan Europy, utyskiwał że Polska 
zmuszona toczyć krwawy bój z teutońskim za­
konem, sprowadzonym na jej ziemię i uposażo- 
nym przez nią, iuż me utrzymuje stosunków 
z rodyjskim.

Bezczynny podczas wypraw Władysława Ja­
giellończyka przeciw Amar atowi II zakon ro­
dyjski, miał dopiero po uwieńczonym \y\ padku 
spółdziałać przeciw Turkom. Zdobywszy tedy 
Konstantynopol r. 1453 Mahomet II, wezwał 
zakon rodyjski do ustąpienia mu ze swych 
posiadłości- Do środków, jak.smi ten zason 
odpierał tal e wezwania należy jego przymie­
rze z Usum-Kassanem. szachem perskim, któ­
rego r. 1473 obeznali rodyjscy bohatyrowie 
z palną bronią, a potem z Wcneeyariami. Prze­
ciw zawiedzionym przez tę kupiccko-szlache- 
cką rzeczpospolite, wysiał Mahomet II flotę ze 
100,000 wojskiem. Dnia 23 maja r. 1480 starę- 
ła ona pod Rodus, tam w ponawianych sztur­
mach poniosła okropną klęskę, z niedobitkami 
ratowała się ucieczką, a Mahomet II umarł 
dnia 3 maja 1481 r. wybierając się z większą 
niż kiedy siłą na podboj wy =py Rodus i Rzymu.

Z  dwóch synów tego sułtana, rozprawiają­
cych się z orężem w ręku o następstwo, Baja- 
zet II, podobno starszy, odzierżył berło; drugi, 
nazwiskiem Zyzyrn, schronił się na Rodus, pod 
opiekę wielkiego mistrza d’Aubusson, którego 
imię uświęciła bohatyrska tej wyspy z rom  
1480 obrona przeciw potędze Mahometa II. 
Ztąd wystany cło Francyi a z Frauey rlo Rzy- i.
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mu, stał się Zyzym żałosnem losu igrzyskiem. 
Karol VIII, król francuzki, miał za jego pomocą, 
zepchnąć z tronu Bajazeta II, omamiony czczera 
przez Paleologćw siebie na cesarza Wschodu 
powołaniem. Opanowawszy Rzym Karol VIII, 
zmusił Alewamlra V I do wydania sobie Zyzy- 
ma. Ale już wówczas trucizna, złotem Bajaze- 
ta II zapłacona , trawiła wnętrzności żałosnej 
kabał ofiary. Zwłoki jego doszły rąk Bajazeta 
II. Nie było szczęśliwsze muzułmańskiego Z y- 
zyma chrześciańskie potomstwo. Soliman II 
wnuk Bajazeta II, wytępił je  zdobywszy wyspę 
Rodus w końcu roku I5'22, na bohatyrskim 
zakonie, który odtąd nazywał się Maltańskim, 
od wyspy Malty, otrzymanej w darze od Karo­
la V  cesarza niemieckiego, a króla hiszpań­
skiego.

Wenecyame, władcy podówczas Krety i Cypru, 
mogli byli odwrócić zamach Solimana II na ro- 
dyjskich bohatyrów w ymierzony, ale kupiecko- 
szlachecka rzecz pospolita wręcz odir.Ó wiła,wszel­
kiego ratunku zagrożonemu chrześeiaństwa 
przedmurzu, nie mogły zaś go dać inne chrze­
ściańskie ludy dla szcrmierskich rozpraw, wy­
wołanych pod godłem Lutra, Karola V  i Frant 
liszka I , konstaneyańskiem z roku 1415 auto- 
dafe- Sama tedy sobie zostawiona sześeioty- 
siączna garstka rudijskich bohatyrów, ale pod 
wodzą nadzwyczajnego człowieka Filipa de 
Yilliers de lisie Adam odpierała przez . (5 mie­
sięcy szturmy dwukroćstotysięcznej potęgi tu­
reckiej i dla zgruchotanego w końcu przedmu­
rza chrześeiaństwa wywalczyła poszanowanie 
u muzułmańskiego zwycięzcy.

SIEDMIOGRÓD, WĘGRY I CZECHY.

Sfa wyspę Rodus pod opiekę zakonu śgo  
Jana schronił się Z y g m u n t  k ro i węgierski (p ó ­
źniej cesarz niemiecki) po klęsce którą r. 1390 
Bajazel I  sułtan turecki zadał wojskom chrze- 
ściańskini pod Nikopolem w Bulgaryi. Ztąd 
jako uczestnicy boju uprowadzili Zygmunta 
kawalerowie rodyjscy. V półtora roku potem 
powrócił do swych krajów, aby, przewodząc 
na soborze konstaneyeńskim r. 1415 i okrutnie 
wytępiając czeskich różnowierców jako kroi 
czeski, zniewolił potomność do zapisania jego 
imienia w czarnej księdze przeszłości. Role 
1438 był rokiem śmierci tego pana i odetchnie 
nia ludzkos®. Koku 1439 nastąpił po nim 
i w tymże umarł pasierb jego Albrechl syn Bar­
bary, drugiej żony Zygmunta, z rodu hrabiów 
Cłllej, nazywanej Messaiiną niemiecką. ElŁbie- 
ta żona Albrechta została matką pogrobowca 

ffij Władysława, ale Wegrzyni wezwali Wladą- 
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sława III Jagiellończyka króla polskiego na 
opróżniony swój tron. W  tym razie Elżbieta \ 
ze swym niemowlęcym synem i z koroną wę­
gierską, którą głowę jego jako króla węgier­
skiego uwieńczyła, zbiegła r. 1440 do Fryde­
ryka arcyksięcia austryackiego, który r. 144i  
objął godność cesarską pod imieniem Frydery­
ka III. Rozdwojenie Węgrzynów między tyeli 
dwóch Władysławów byto bodźcem dla Amu- 
rata II sułtana tureckiego do napndnienia na 
kraj węgierski. Ale porażony w kilku spotka­
niach, a najdotkliwiej pod Belgradem w Serbii, 
potem nad Sawą, nakoniec w Siedmiogrodzie 
w okresie lat 3 do roku 1443 zażądał pokoju 
i otrzymał go na lat 10. Dotrzymanie tego 
pokoju zaprzysiągł Amurat na Alkoran, Wła­
dysław Jagiellończyk na Ewangelią.

Zwycięztwa odiresione nad Amurat cm II. 
były dziełem najwięcej Jana Korwina Hania ty 
wojewody siedmiogrodzkiego Ojciec tego bo- 
liatyra pochodził z Wołoszczyzny, gdzie leży 
ziemia ilinnad nadana Korwinom przez Zyg­
munta króla węgierskiego, spomnionego wyżej, 
od której przybrali imię Iluniadów, matka zaś 
była plemienniczką dawnych cesarzów greckich.

Mniej był szczęśliwy r. 1444 pod Warną, Jan 
IIur,iad, dokąd Władysław Jagiellończyk za na­
mową wi :lu, mianowicie Juliana Cezarym kar­
dynała i Werze go ostatniego księcia Bulgaryi, 
odebranej mu przez Ainurata II, zerwawszy 
zaprzysiężone układy, zapędził się, aby tam 
wszystko z życiem utracił. Zpod YVnrny ucie­
kając Jan Iluniad, był pojmany przez Drakulę, 
księcia wołoskiego, zdrajcę sprawy chrześciań- 
stwa w warneńskiej rozprawie. Oswobodzony 
z tej niewoli obrany rządca królestwa węgier­
skiego , a razem opiekunem 5-letnicgo Włady­
sława Albreclitowicza, jako przyszł igo króla 
węgierskiego, którego matka Elżbieta zmarła 
przed rokiem 1444; Jan Iluniad wkroczył roku 
1445 do Wołoszczyzny z wojskiem, dostał 
W swe ręce wiarołomnego D ra k u lę  z dwoma je­
go synami, zabił go i starszego syna jego 
a młodszemu oczy wyłupil:—  czyn niegodny 
chrześcianina i bohatyra, który się unieśmier­
telni czynnemi pomysłami wypędzenia Tur­
ków z Europy.

Po tej wyprawie napróżno Jan Iluniad do- 
praszał się u Fryderyku III o przysłanie W ę ­
grom małoletniego ich k ró la  W ła d y s ła w a  A l- 
brechtowicza i korony uwiezionej przez matkę 
jego Elżbietę. Roku 1148 poniósł on klęskę 
w boju przeciw Amuratowill, ale r. 1451 rozbił 
w połączeniu sił swoich zastępami sławnego 
Skanderbeąa wojska tureckie. Bylto rok śmierci 
hnurata II, a wstąpienia Mahometa II na tron 
ojcowski.
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Kiedy ten sułtan po trupach i gruzach wcho­
dził do zdobytego przez siebie Konstantynom 

■ pola; wówczas Fryderyka III cesarza, czycha- 
jąccgo na koronę węgierski} zmuszali właśni je­
go poddani do wypuszczenia na wolność wię­
zionego 11-lotniogo Władysława Albrechtowi­
eża, i do uznania praw jego do spomnionej ko­
li >ny. Tak uwolniony i uznany, uznał Jana 
Uuniadę za namiestnika królestwa węgierskie­
go, sam zaś wychował się w Wiedr itt razem 
z Maciejem mlodjzyin synem jeg o , bo starszy 
miał imię Władysław, to samo co Warneńczyk 
i co małoletni król, syn Albrechta. Koku 1456 
Jan Ihmiad umarł w Belgradzie na trofeach 
wielkiego zwycięztwa, które pod tern miastem 
odniósł nad wojskami Mahometa II.

Do tego zwycięztwa wiele się przyłóż)7! ucze­
stnik kilku wypraw Jana Iluniady Jan hapisl- 
ran. Urodzony r. 1386 w królestwie Neapoli- 
tańskićm, wsławił się ten pobożny Frańciszkan 
Śweini ] 'smam i kaznodziejskiemi podróżami 
w Niemczech, Czechach, Szlązku, Morawii, 
Polsce i Węgrzech, wszędzie wzywając ludy do 
krucyaty przeciw Turkom. Obecny w oblężonym 
r. 1456 przezTurków BeJgradzie,mety\ko ożywiał 
swą wymową ineztwo w żołnierzu chrzcściań- 
skim, ale nawet przodkowa! mu w boju z krzy­
żem i pałaszem w ręku. Wynikła ztad niejaka 
między nim a Janem Huniaacm zazdrość, bo 
każdy sobie przyznawał odniesione nad Tur­
kami zwycięztwo. Mimo to Kapistran poniósł 
wszelką duchową pomoc umierającemu na 
swych trofeach Huniadzie, a sam w siedm ty­
godni po nim umarł w Wiłłalc, mieście naddu- 
najskiein w Węgrzech (. cdalcko ujścia Dra­
wy). Koku 1690 papież Ałewander V III  poli­
czył Jana Kapisłrana w poczet świętych.

Po zmarłym Janie Huniadzie objął dowódz­
two w7 Belgradzie, syn jego starszy W ła d y s ła w . 
Oswobodzoną od, Turków tę twierdzę odwie­
dził r. 1457 król Władysław Albrechtowicz,
17-Ietni podówczas. Je go krewny i ulubie­
nice Ułrt/ch hrabia Cillej, nieprzyjaciel rodziny 
Iluniadów, oczernił go przed przybyłym królem. 
Węgrzyni ujmując się za honor oczernionego, 
zabili Ulrycłia. W  następnym roku 1458 Yv ła- 
dysław Iluniad uznany za winowajcę zabójstwa 
był ścięty w Budzie, a brat jego Maciej posła­
ny do Wiednia. W net przybył tu za nim król 
Władysław Albrechtowicz, wpadł w chorobę 
i umarł w obecności Jerzego Podjebrada, na­
miestnika, a wkrótce potem króla czcsidego.

Temu Podjebradowi był winien Macie] Kor- 
win Iluniad oswobodzenie siebie z więzów wie­
deńskich, i że go w tymże roku 1458 Węgrzy- 
n wezwali na tron, do którego ze swemi pra- 

y  wami wystąpił Fryderyk U l  cesarz. Z  orężem 
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w ręku utrzymawszy się Maciej na tronie wę­
gierskim, pojął za żonę;jj Katarzynę, Jerzego 
Podjebrada córkę, która r. 1462 umarła bez­
dzietna, w następnym roku odebrał Frydery- 
koibi III uwiezioną r. 1440 przez Elżbietę kró­
lów ę Koronę węgierską, a r. 1464 w dudzie 
włożył ją na swą głowę; poczem do r. .1468 
uśmi rzał Siedmiogiodzian, bił Wołochów  
i Turków. Roku 1468 najechał Maciej kraj 
swego dobroczyńcy i teścia Jerzego Podjebrada 
wyklętego przez Rzym za udzielenie toleran- 
cyi różnowiercom; w Ołomuńcu dał się korono­
wać papiezkieinu legatowi na króla czeskiego, 
i wziął w niewolę Wikloryna Podjebrada syna 
króla Jerzego. Ten król umarł ze zgryzoty
1470 r ., kiedy Maciej gotował się do dalszych 
na jego kraje napaści.

Koku 1471 Czechowie obrali swym królem 
Władysława Jagiellończyka, syna Kazimierza, 
poszedłszy za wolą umierającego Jerzego Pod­
jebrada; a Węgrzyni Kazimierza, który był 
drugim synem króla polskiego i jest znany pod 
nazwą świętego. Ten święty Kazimierz, ,iod- 
ówczaś 14-letni, popierał, jak pisze Długosz 
w księdze X II I  swojej historyi, siłą zbrojną 
śwój wybór. Ale napróżno. Swoje temu wy­
borowi potakiwanie przypłacili między inny­
mi życiem arcybiskup Grauu i Jan (Pa inonicus) 
uczony biskup Pięciu Kościołów. Jako pomnik 
tegoż wyboru, znajduje się u Dogieła (Codex 
diplomat. R. P .) w tomie I na str. 60 list z r.
1471 Kazimierza ś. 14-letniego do Macieja 
Korwina w dniu 23 lutego z Krakowa pisany, 
w którym nazywa go rex  łumgariae inlrusus 
et occupalor riolentus, ( ')

Czytamy dalej w Dogielu że dnia 29 gru­
dnia r. 1472 w Toruniu był sporządzony akt 
p e łn o m o c n ic t w a  do rokowania o pokój między 
Władysławem i Kazimierzem synami króla pol­
skiego, tamtym czeskim, tym (niby) węgier­
skim królem i Polską z jednej strony, a Macie­
jem Korwinem królem węgierskim, i niby cze­
skim z drugiej strony. Między pełnomocni­
kami z polskiej strony jest wymieniony Jan 
Długosz, czcigodny nasz historyk. Wrocław 
łub Nissa były naznaczone na miejsce zjazdu 
pełnomocników. Miedzy temiż stronami był 
zawarty dnia 31 marca r. 1472 w Dudzie rozejm 
roczny mający się poczynać od 1 maja. Maciej 
Korwin zatwierdz:l go, ale stany polskie uzna­
ły go za ważny tylko do 24 czerwca. Pod 
dniem 20 października r. 1472 w Sandeczu, Ma­
rek kardynał imieniem Syscłusa IV  papieża, na­
znaczył stronom dzień 2 lutego roku 1473 do

( 1) Kazimierz ó. iy l  lat 27 1 miesięcy 5. Umarł bezżenny 
na chorobę piersiową dnia 4 maren r. 1484 w Miedmkach pod 
Wilnem. Kanonizowany r. 1521 za papieztwa Leona X .
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układania się w Kissie o pokój. Tamże dnia 
14 kwietnia r. 1473 ten sam prałat tym sa­
mym stronom przedłużył rozejrn do dnia 28 
maju roku 1473 i pogroził klątwą za zerwanie 
przedłużonego.

Te układy były przeplatane obustronnemi 
napaściami. Wyprawa Kazimierza króla r. 1473 
na Szlązk dla odebrania tej krainy z rąk Ma 
deja  dla swego syna, Władysława czeskiego, 
jakkolwiek silna, powiększyła tylko poczet bo­
lesnych pomników niei adnośc.i Jagiellończy­
ków. Odparłszy tę wyprawę Maciej Korwin, 
wyznaczył dnia 13 stycznia r. J474 w Epcries 
pełnomocników do układania się z polskimi 
o pokój. W  podpisie tego aktu wymienił Ma­
ciej rok 16 swego panowania w Węgrzech, a 5 
w Czechach. Pod dniem 27 lutego roku 1174 
Maciej, a 25 kwietnia tegoż roku stany wę- 
g rskie zatwierdziły wieczyste przymierze 
(którego akt u Dogiela) z Polską zawarte 21 
lutego t. r. w Starem. Mieście ziemi Spiskiej. 
Chciał nadto Maciej, ile zagrożony od Turcyi, 
ustalić przyjazne z Polską stosunki, zażą­
dawszy ręki Jadwigi, córki Kazimierza króla 
polskiego. Mimo to wszystko, ten ostatni 
wszedł dnia 13 marca r. 1474 W humbergu 
w związek z cesarzem Fryderykiem III, odno­
wiony dnia 13 lipc.a t. r. w Augsburgu, przeciw 

1 Maciejowi Korwinowi. W  akcie tego związku 
Kazimieiz obwinia Macieja o naprowadzenie

i Turków na Polskę, a Fryderyk III pisze się 
królem węgierskim. Taki związek i ta­
kie zarzut) odpierając Maciej Ktrrwin, pobił 
r. 1475 Turków pod twierdzą Sabacz nad Sa 
vvą i tę twierdzę na nich odzyskał. Boku 1476 
ożenił się z Bealriaą, córką margr. de Milena 
(narzeczonąFerdynantla katolickiego wr. 14G7) 
a r. 1477 był panem Wiednia i tam zmusił Fry­
deryka III prosie o pokój. Oddawna zasłaniał 
on swemi zastępami lądowe posiadłości wene­
ckie od napadów tureckich. Gdy Wcnecyanic 
odmówili żołdu na owe węgierskie zastępy Ma­
ciej je pości (gał; poczein Turcy r. 1478 splon- 
drowali posiadłości weneckie i uprowadzili 
z nich w jassyr ludzi co nie miara. W  nastę­
pnym r. 1479 i acidj odehrał im zabory w Skła- 
wonii. Ale gdy wśród tego Fryderyk III na- 
bzedl W ęgry, a Mahomet II r. 1480 umarł; 
Maciej opatrzywszy Siedmiogród dostateczną 
przeciw Turkom siłą. obrócił daleko większą 
przeciw Fryderykowi III poprzysiągłszy zemstę 
na zabój przeciw temu cesarzowi. Umarł r. 1490 
w Wiedniu, którego od r. 1485 był panem.

Z  Maciejem Koruńnem stracił kraj węgierski 
iii ię przeciw-turcckiogo przedmurza. Po zga­
słym, Władysław ,T agielloncz) k , król czeski,

5 r. 1490 był obrany królem węgierskim, gdy Ja-
  -----------------------
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na Korwina, syna Macieja z nieprawego łoża, 
ominął ten zaszczyt. Koku 1500 ożenił się Wła­
dysław Jagiellończyk z Anną de Gandala z Na- 
varry, która mu córkę Annę, a r. 1506 syna Lu­
dwika, przyniosła. Pod piastowanem ręką tych 
dwóch Jagiellończyków berłem węgierskiem, 
rozwiódł się nad królestwem ś. Stefana snmćj 
żałoby kir, słońce przestało mu przyświecać, 
a nad jego grobowcami przy mdlem tylko tu­
reckiego księżyca świetle można było Izy wy­
lewać. I  tak r. 1514 jest zaL sany w dziejach 
tego królestwa krwią wymordowanej przez 
chłopów szlachty, tej samej którą król Włady­
sław odwiódł od krzyżowej już przygotowanej 
na Turków wyprawy Jan Zapolski, wojewoda 
siedmiogrodzki, którego siostra Barbara, była 
od r. 1512 żoną Zygmunta I króla polskiego, 
uśmierzył wprawdzie tę rzeź, a jej przewódcę 
Cechlusa stracił, ale jakby dlatego tylko, 
zwłaszcza żejej winę składano na niego, aby 
po tym krwawym torze tratił do korony węgier- 
skićj. Koku 1516 w o«tatnićj lędzy, w Budzie, 
skończył swe życie Władysław Jagiellończyk 
panując 45 lat w Czechach, 24 w Węgrzech, 
a 1 0 - letni syn jego Ludwik nastąp po nim. 
Namiestnicy rządzili krajem, kiedy małoletni 
król Ludwik oddany na wychowanie Jerzemu 
margrabi brandeburskiemu marnował swoję 
młodość pod zgubnym rozpusty i próżniactwa 
wpływem. Koku 1521 15-letni Ludwik był już 
mężem Maryi, siostry Karola V  cesarza. Soli- 
man II, po podboju wyspy Rodus na zakonie 
S. Jana Jerozolimskiego, zażądał od Ludwika 
haraczu za przedłużenie pokoju; splondrował 
W ęgry gdy mu go odinón iono i znowu go za­
żądał. Ludwik, za radą Jerzego brandeburskiego 
margraoi, odpowiedział na to wznowione żą­
danie zamordowaniem posła sultańskiego. 
Soliman II zemścił się okrutnie za to morder­
stwo w krwawej r. 1526 pod Mohacz, niedale­
ko Dunaju stoczonej bitwie, podczas której 
Ludwik, ostatnim królem węgierskim nazywa­
ny, znalazł śmi ;rć w bagnie. Po tćj bitwie Tur­
cy zapędzili się do Budy i skazali to miasto na 
pożar, którego pastwą stała się szacov. na króla 
Macieja biblioteka.

Iioku 1527 na zgorzelisku tego miasta Jan 
Zapo/ski, poparty przez Turków za to iż iin nie 
przeszkodził pod Mohacz do zwycięztwa . ma­
jąc pod swemi rozkazami 30,000 wojska, zo­
stał ogłoszony królem węgierskim. Ferdynand 
austryacki, mąż Anny siostry Ludwika Jagiel­
lończyka, dobijając się z nim o koronę węgier­
ską, zadaje mu klęskę pot'. Tokajem. Nastę­
pnie ci dwaj za iśnicy wysyłają, swych posłów 
do Stambułu, ZapolsI.' Hieronima Laskiego, 
oddając W ęgry w hołdow nictwo Solnnauowiil\ sg
   S&sH



Ferdynand Jana Obeduskiego ofiarując pienią­
dze za ustąpienie Turków z krajów węgier­
skich. Rzezie i zniszczenia ciągnęły się do ro­
ku 152!),, w którym Solimanll włożył w Budzie 
koronę S. Stefana na głowę Jana Zapolskie go, 
a Wenecyanina GriUi zostawił dowudzcą załogi 
tureckiój tego miasta. Rok 1530 schodzi na 
dalszych krwawych rozprawach. Roku 15-31 
Zapolski i Ferdynand godzą się bez wiedzy 
sułtana, tak, że tamten miał dożywotnie piasto­
wać koronę. Zapłaceni sowicie dają pokój Za- 
polskiemn Turcy. Roku 1538 za skalanego ty- 
lą zbrodniami Znpolskiego, Zyymmu I król pol­
ski wydał swą curkę Izabellę 19-letnią. Zapol­
ski miał z niej syna Jana Zygmunta, lcti: 'ego 
w niemowlęctwie odumarł r. 1540, opiekę nad 
nim poruezywszy Jerzemu Marlinusius i Soli- 
nmnowi II. Ten sułtan zbiegłej przed wojska­
mi Ferdynanda Izabelli, przychodzi ze swoje- 
mi na ratunek, tamte rozprasza, wchodzi do 
Brdy, i tu sadza Izabellę z jej syne.n na tronie 
węgierskim. Ów Marlinusius, rodem z Kroacyi,  ̂
z mnicha arcyb: 'kup Granu i kardynał, zdra­
dziwszy r. 1548 Izabellę i jej syna i zmu­
siwszy ich do oddania berła i korony Ferdy­
nandowi, roku zaś 1552 obwiniony o znosze­
nie się z Turkami pizeeiw Ferdynandowi, byl 
zamordowany w 70 roku życia swegc przez 
sprawców nastawionych. Nie lepsza od tego 
zdrajcy swego Izabella, wśród da'ej toczą­
cego się krwi rozlewu między jej, Ferdy­
nanda i Solimana wojskami, wymordowała 
w Siedmiogrodzie wiele osób za mniemaną lub 
rzeczywistą niewierność jej sprawie, a p o w y -  
wymordowanych zagarniała na swój skarb ma­
jątki. ltok 1560 był ostatnim jój życia. Rok 
1562 był rokiem pogodzenia się Ferdynanda 
z Turkami, jego koronacjo na króla węgier­
skiego i jego śmierci. Odtąd korona węg er- 
ska przeszła w dom austryacki. Roku 1566 
umarł Bo liman II, wojując W ęgry, w 81 roku 
życia swego. Roku 1570 Jan Zygmunt 'Zapolski 
kierował spiskiem wymierzonym przeciw Ma­
ksymilianowi cesarzowi, ltrolowi węgierskiemu 
(synowi poFryderykuUIjar. 1571 umarłw Sie­
dmiogrodzie otoczony Sorynianami, swomi spół • 
wiercami. Po nim dostało się księztwo Sie 
miogrodzkie Stefanowi Batoremu, od r. 1575 
obranemu królowi polskiemu. Kacper Bekesza 
społzawodnik zrazu Batorego o mitrę siedmio­
grodzką, żył potem i umarł najwierniejszym 
sługą i przyjacielem tego króla bohatyra.

E r Ili CZYLI ALBANIA rOD SKANDERBEGIEM.

Po zadanej Arnuralowi II pod Nissą, w Scr- 
j j  bii i przez Jana Iluniadę klęsce w dniu 3 li­

stopada r. 1443, zbiegł z obozu sułtańskiego 
2 9 - I e t i Jerzy Kastryola przezwany Skander- 
. egiem (t. j .  Alexandrem) według mowy Tur­
ków, którzy go od 20 lat trzymali w swych 
szponach, a trzech starszych braci jego uśmier- 
tnili trucizną. Ten syn jednego z panów al­
bańskie! i serbskiej księżniczid Wojsaioy, uro 
dził się w Kroi, twierdzy i stolicy Epiru, dziś 
Albanii. Tę on naprzód na czele powstańców 
zdobył, a we 30 dni potóm pan całego Epi­
ru, uderzył w 15,000 swoich na 40,000 Tur­
ków, dowodzonych przez Ali-Raszę. i zniós! 
eh do szczętu. Trzem innym Baszom za­

dał taką samą klęskę. W  maju r. 1449 sam 
sułtan An.urat II na czele 100,000 Turków 
uderzył na Skanderbega, lecz silnym jego  
odporem był zmuszony cofnąć się do Adrya- 
nopola. Ten sarn sułtan obiegł go w nastę­
pnym roku w K roi, ale zpod sili ’ e sztur- 
inowanój musiał znowu ustąpić. Po zmar­
łym r. 1451 w Adryanopolu Amuracic II, syn 
i na tępca jego Mahomet II  nie zdołał go wy­
przeć z Albanii, a r . 1461 na drodze zjiwarte- 
go pokoju zostawił go w posiadaniu tej kra­
iny. Roku 1464 Kiedy Pius II (Aeneas Sil 
vius) ogłosił krucyatę przeciw Mahometowi 
II pod iowództwein Skanderbega; ten boha- 
tyr pobił dwóch najlepszych wodzów sułtań- 
skich, unikł cichobójstwa nasadzonego na sie­
bie za pieniądze tureck , odparł samego 
Mahometa II zpod K roi, i zniósł lub ucie­
kać zmu iił stotysiąezne wojsko jego. W  tym 
samym roku 1464 uinarł Pius II. Do jego 
następcy Pawia II  (Piotra Barto) tego sa­
mego, który wyklął Jerzego Podjebrada, przy­
był osobiście Skanderbeg i prosił o posiłki. 
Papież obdarzył go puPogosławionyin przez 
siebie pałaszem i pisa! do innych monarchów 
zachęcając ich aby pobiegli bronić Albanii, 
tego przedmurza chrześciaństwa. Obraz 
okropnej nędzy Greków, wypartych ze swej 
ziemi przez Turków, skreślony w tych ode­
zwach papiezkich, rozrzewnia czytelnika. 
Utysku.iąc Paweł II na nieczułość monarchów 
i ludów w tytn razie, przepowiada in takie 
same utrapienia. W szystko napróżno. Skan- 
derbeg wrócił z Rzymu, tylko z otrzymanym 
od papieża pieniężnym zasilk an , do swej 
ojczyzny i tu wkrótce potem r. 1466 uinarł 
w Alisso, gdzie go pochowano. owego ma­
łoletniego syna Jana polecił opiece Rzeczy­
pospolitej Weneckiej.

Pod chorągwiami tego wielkiego człowieka 
wstąpił dawny duch w Greków. Oni głównie 
przez lat 20, mając Skandei bega na czele, 
rozbijali straszną Turków potęgę.
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PERSYA W  OKRESIE SZACHA CSłJM-KASSAK.

Kiedy rażących błędów lub grzechów na- 
czelnikowskich pasmo, niweczyło wysilenia 
chrzssciąństwa w bojowych jego z Turkami 
zapasach; fvtedy zpod nieba Azyi - poda­
wał chrześciańskiej Eui opie rękę przeciw spól- 
ncmu nieprzyjacielowi, przeciw Mahometowi 
II, Usum-Kassan król perski, już spoinniony 
wyżej jako połączony związkami rodzinnemi 
z cesarzami Tremzondy, a sojuszowemi z ry­
cerskim zakonem rodyjskim.

O tym królu perskim, Tiraboschi w swojej 
Storia della letteratura Iluliana, Firenze. 1805, 
1812, (tom V II. 268) mówi co następuje: „Naj- 
pierwszy zbiór podróży wyszedł r. 1507 w mie­
ście Yfcenza. Jego wydawca Fra-cauzano da 
Montalhoddo z Ankony przypisał go swojemu 
ziomkowi Giarnmaria Anyiolello sławnemu po­
dróżnikowi , pisarzowi życia Ussum-Kassana 
króla perskiego i Mahometa II. Za to ostatnie 
pismo wypuścił go na wolność sułtan z wię­
zienia, w któiem go trzymał.” Jeszcze Tira­
boschi (toin V I  213) spomina o dwóch W e- 
necyanach, t. j . Calcriuo Zeno, który r. 1472 
i o Ambrogio Conlarini, który wkrótce po 
tamtym odbył podróż do Usum kassana. Po­
dróż swoję przez Polskę, Krym do Persyi 
i Moskwy opisał i o g ł o s i ł  Contarini, i o tej 
damy w dalszym ciągu wiadomość, dotąd nie­
tkniętą przez żadnego z polskich dziej opisów. 
Wiadomość o życiu Usmn - Kassana, gdy nie 
znamy książki ipomińgnego dopiero Angio- 

' lello, wyczerpnięta przez nas zkądinąd , naj­
więcej z Adyernei.ie Weltchronicke Zedlera 
(tom V I  i V III) , przywodzi się do następu­
jącej treści.

W iem y już, że Tamerlan, czyli Timur, jest 
nazwą hana Tatarów, zmarłego w roku 1405 
W Samar kandzie swojej stolicy, mieście da­
wnej Baktryany. Tego pogromcy Bajazela 
I (r. 1402) sułtana tureckiego, potomkiem 
byl Abnsaid, władca pólnocnój Persyi, czyli 
Lilorazami, gdzie główne miasto Seret. Abu- 
said rozpierał się około roku 1458 z innym 
hanem , zwanym Gehanszach, władcą Samar- 
kandu, o panowanie Tatarów w Chorazanie. 
Z Chorazanem graniczyła, Armenia czyli Ormi­
anin, kraina dotykająca morza Kaspijskiego, 
rzekami Km Fazgs oramieniona, źródła Tjff/ru

Eufratu piastująca, nakoniee uświęcona gó­
rą Ararat, na której mi iła spocząć Arka Noego. 
Ze wszystkich ludów Azyi, sarn jeden Ormi­
ański laród pielęgnował i pielęgnuje dotąd 
religia Chrystusa, i on tćż tylko jeden w tej 
części z. ani jest ludem, do którego przylgnę­

li la z błogiemi swojemi owocami oświata, tak 
itygs    — -___________________
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w dawnej jego ojczyźnie, jak w znajdowanej 
pod n.cbem Europy, np. w Polsce południo­
wej. Dzieje Ormianów zaczynają się na 800 
przynajmnif k przed Chrystusem, a kończą 
na Leonie V II  ich królu, który uciekając 
przed wszystko burzącą potęgą Tamcrlana, 
trafił do Paryża i tam r. 1393 umarł. Ale  
małej Armenii, odłączonej od wielkiej rzeką 
Eufratem, w Azyi inniejszćj, miał być królem 
w środku X V  wieku, według napomknień 
historyków, Usum Kassan, późnićj słynny 
Persyi władca.

Kiedy rozprawę z nim bojową, spomniony 
wyżej Gehan-Szach, han Samarkandu, przy­
płacił życiem po roku 1458; po tomki pole­
głego szukali schronienia, u Abusaida, także 
spomnionego wyżej władcy Chorazanu, kie­
dyś nieprzyjaznego ich przodkowi. Abnsaid 
ujmując się za ich prawarr pogroził wojną 
Usum-Kassanowi, a ten prosu go o pokój. 
Abnsaid odpov iedział że nie przez posłów 
swoich, ale sam osobiście ma Usam-Kassan 
z nim rokować, a tymczasem postępował da­
lej ze swemi przeciw niemu tatarskiemu huf­
cami. Niezdolny zmierzyć się z nim Usum- 
Kassan, usadowił się ze swemi zastępami 
w górach, z których hcz swe: straty mógł 
swemi wycieczkami szarpać i nękać Tatarów, 
lub ich na swą stronę przeciągać. W z m o ­
cniony w końcu zaborami łupów, broni i lu­
dzi, uderzył na resztę siły chorazańskich Ta­
tarów i pobił ja, a samego Abusaida pojmał 
w niewolę z jego trzema synami. .Pojma­
nych podejmował z uczciwością. Ale gdy 
były władca Chorazanu z dumą i pogarda 
przyjmował te względy, Usum-Ki\ssan skazał 
go na śmierć, a trzech jego synów pozba­
wił wzroku. Działo się to przed rokiem 1460.

Następnie wyprawił się Usum-Kassan na 
podbój reszty Persyi: a opanowawszy cały ton 
kra!, ogłosił się jego królem. Jako król perski 
wszedł w układy z Piusem II papieżem, w sku­
tku których miał popierać krucyatę przeciw 
Mahometowi II. Jako sprzymierzeniec Rzymu 
pobił dwukrotnie roku 1461 wojsko tego suł­
tana, posiłkujące muzul—ańskiego władcę ha­
ramami , kr;., ny górą Tanrus przerżniętej 
Ale w trzeciej twie nad Eufratem pobity, 
musiał prosić o pokój i otrzymał go ou Maho­
meta II  pod warunkiem odstąpienia od zawar­
tego przymierza z Dawidem Kommenern cesa­
rzem Trebizondy, o ktorego żałosnym końcu 
mówiliśmy wyżej

Kiedy Usum-Kassan spoczywał po tak za- 
godzonych rozprawach bojowych, własny syn 
jego , chciwy panowania a ułudzony obieti icą 
tureckiej pomocy, powstał przeciw niemu.y 
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Niezdolny mierzyć się z idącem na uśmierzenie 
buntu wojskiem ojcowskićin, uciekł do Baja- 
zeta, dowodzgcego w Azyi, syna Mahometa II, 
i pod zasłoną, turecką, dostał się do Stambułu. 
Mahomet I I  dał zbiegłemu dowództwo nad czę­
ścią swego wojska. Usurn-Kassun, po wkro­
czeniu wyrodnego syna do Pers ri na czele 
wojska tureckiego, puścił wieść o swoim sko­
nie. Syn uwierzywszy t Y.iesci, wszedł bez 
przeszkody do stolicy perskiej; lecz tam za­
miast berła, odebrał zasłużoną karę śmierci.

Kiedy po zmarłym w Ankonie r. 1464 Piusie 
II głosił jego następca Paweł II dalszą, a teraz 
pod przewodem Skanderbega, krucyatę prze­
ciw Mahomeloici II: w’tedy ten bicz Bosi i ro­
zogniał, także w imię religii zapał do boju 
w muzułmańskim żołnierzu. Wpośród uroczy­
stego wystąpienie dywanu i Muftego przysiągł 
on, że z powierzchni ziemskiej wykorzeni niego- 
dziwość chrześcian, a potem od wschodu do 
zachodu, ogłaszać będzie chwalę Boga Sabaol 
i jego proroka Mahometa. Ta przysięga, czyta­
na po meczetach, ściągnęła do Stambułu tłu­
my pragnących krwi siepaczów. Ci roku 1469 
pod wodzą Mahometa. II zdobyli dawną jEitbeę, 
dziś Negroponl, noWenecynnach, a w zdobytej 
spełnili okrucieństwa, na które wzdryga się 
natura. Ale tu, kto przeżył tę okropną kata­
strofę, nie umiał powiedzieć co go yy ięcę1 obu­
rzało, czy yy’ ś (  iekłość YvyznawcÓYY' Alkuranu, czy 
nikczemność chrzcścianina, floty Yvcnec.kiej 
dowódcy, który inogąc ratoYvać nieszczę­
śliwych, był bezczynnym widzem jednej z naj­
okropniejszych scen, o jakich mÓYY'ią dzieje. 
Boku 1522 Wenecyanie, jeszcze władcy Krety 
i Cypru, podobną plamą napiętmwali sYvą 
przeszłość, gdy z obawy o s y y ’ c  kupiecko  
i szlachectwo, odmÓYvili wszelkiego ratunku 
zagrożonemu, a yv końcu rozbitemu przez So­
li mana II przedmurzu chrzcsciaństYVa, zako­
nowi rodyjsk iemu.

Kiedy y v  imię negroponckiój katastrofy, 
SSy.Tlns IV , od roku 1471 po Pawle II papież, 
YY'zywał do broni przeciw Mahometowi II 
chrześeiańskic mocarstYY7a; wtedy sam tylko 
Usum-Kassan król perski podał mu rękę. M ó- 
wiąc o tej okoliczności Michaud w swojćj hi- 
stoire des Croisades, zawsze szacownej, lubo 
piórem romansisty nie historyka napisanćj, 
spomina o liście odpowiednim , z tćj okoli­
czności przez króla perskiego do papióża pi­
sanym, lecz nie powiada nazwiska ani tego 
króla, ani papieża, ani daty, choć je mógł wie­
dzieć YYX“dlug tych, kwre przytacza źródeł. 
Papieżem, który pisał do U sum-Ka ssana, mógł 
być tylko Paweł li, papieżem zaś, który odę­

li brał odpowiedź ot króla perskiego, mógł być
     ____

tylko Syzctus IV , bo roku 1471 umierał tamten, 
następoYYrał zaś po nim ten papićż. G dy Ó y v  

odpoYY iedni list czytano y v  Rzymie, wojska 
Usum-Kassana szły przez Armenią przeciYV tu­
reckiemu: zdobyvY7aly na niem miasta i łupy 
i tak niYYreczyły zamysł Mahometa. II o podbo­
ju  Europy; a nawet rozbiłyby jego  potęgę, 
gdybySysctus IV  kłótliwych Europy monarchów 
męgł był skłonić do zgody między sobą i do 
Yvalki przeciw niemu. W enecya i Neapol, zło- 
żyły się \Y'praYvdzie na flotę i tę pod dovY-ódz- 
tYvem kardynała Carajfa wy słały do brzegÓYV 
Azyi niniejszej; lecz ta flotr zajęła sie yy ięcej 
łupÓYY niż trofeów zebraniem i tamte nie te były 
godłem tryumfu, który y v  Rzymie po jej po- 
YYrrocie, odprawił spomniony kardynał, je j do- 
Yyodzca. Zresztą, gdy powracała z OYvemi łu­
pami od Smyrny, jeden Sycylijczyk oderwaw- 
szy się od mój ze statkiem wyładowanym 
jabłkami, niby na handel, i dlatego przepusz­
czanym, podpalił w Dardanelach pod Gallipah 
i w perzynę obrócił okręty tureckie. T o  p o ­
święcenie się drogo przypłacił swą osobą, 
wpadłszy w ręce tureckie, łe^z jego  imieniu 
błogoslaYY’ila wyposażona z tej zasady przez ' 
rzeczpospolitą wenecką rodzina jego.

Mahomet II  pogroził króloYY’i perskiemu naj­
ściem krajoYY7 jeg o , jeżeli nie odstąpi od za- 
YY-artego zchrzcścianskiemi moca.stwami przy­
mierza. Gdy tćj pogróżki nie uląkł się Usnm 
Kassan; YY7ysłał przeciw niemu 200,000 YYTojska 
Mahomet II pod doYY'ództwem SYVCgo syna Ba- 
jazeta. Byłoto yy7 roku 1473, w którym zakon 
rodyjski obeznał króla perskiego z ronią 
palną i z armatami. Z  niernniejszą od naje- 
zdniczćj tureckiej silą Yvyszedl llsum K a ssa n  
yv pole. Rzeka Euf°ates toczyła swe nurty 
między dYVOma nicpr syjaciełskiemi wujskami, 
gdy te przeciw sobie wystąpiły. Tureckie 
przeszły Ją yy7 odleglejszem miejscu, uderzyły 
na perskie i hukiem przeY\7ażnyin swej artyle- 
ryi spłoszyY\7szy jazdę perską odniosły zyvy- 
c.ięztYVo. UsuM-kassan cofnął się ze sYvojemi 
zastępami do miasta Touris. Turcy nie mogąc 
go ścigać, wrócili do okolic Stambułu.

P oszło za tym yyypadkiem, iż król perski 
r. 1474 do mocarstYV europejskich, głównie do 
W enecyi i do Polski, a te naYY7zajcm do nie­
go YY7yprawili posłów  w celu jednoczesnego 
y v  Azyi i Europie wzięcia się do oręża prze­
ciw spólnemu nic.przyjacielov i, Mahometowi II. 
Dla osłabionych Yviekiein i bojoYvemi zapasami 
sił Ussum-Kassana. i przez kłótliwość chrze- 
ściańskich Eui-opy monarchÓYV, poznaną Yvy- 
że j, te poselstwa nic nie sprav\iły M ógł YY7ięc 
Mahomet I I , w dzieriątym roku żałoby chrze­
ścian po Skanderbegu zawojować Albanią i zdo- ^
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być Kroję, a roku 1477 Sf&tari, miasto Albami 
po ówczas do Wcnecyi należące. Odtąd rzecz­
pospolita wenecka, samej sobie zostawiona, 
musiała z Mahometem II zawrzóe nader szko • 
dliwy dla siebie traktat.

O innych dziełach i końcu życia IJsum-K.rs- 
sana nie wiemy. Z a s łu ż y ł  on na pomnik u lu­
dów chrześciańskich jako ich sprawy obrońca. 
Nie był jednak tyle szczęśliwy, aby berło ego 
długo dzierżyli synowie. Przeszło ono w ręce 
Ismaela Sofi, zmarłego roku 1524, ojca panu­
jącej w Persyi do 18 wieku dynastyi.

ROSSYA POD IWANEM III BAZYLEWICZEM.

Od roku 1402 historya Rossyi, jak się wy­
raził Karamzyn, przybrała znamię piawdziwie 
narodowej. To znamię ona, a swą v elkość 
państwo winny Iwanowi III tsazylewiczowi, 
zwanemu sror n, od roku 1462 do 1505 pa­
nującemu. Moskwa była jego stolicą. Gdy 
obejmował rządy ten monarcha, Psków z obrę­
bem miał jeszcze cień niepodległości, a. Nowo­
gród był głową rzcczypospolitćj kt< ra r. 1471 
sprzymierzała się z Kazimierzem Jagiellończy- 
ł 3in królem polsl :m, oddając się jego opiece. 
Te dwie krainy, już jako członki jednego cia­
ła, wielkiego księztwa moskiewskiego, odpro­
wadzały z innemi Iwana III do grobu. ,.Iwan III 
Bazylewicz, są słowa haramzyna, nie złożył 
wprawdzie ze siebie nazwiska lennika wielkie; 
ordy tatarskiej , lecz już nie żądał od jej ba­
na, A-hmala, przywileju na godność wielko­
książęcą, i zapewne nie płacił daniny”.

Zgodnie z tyin dzicjopisem rossyjskim wy­
raża się w historyi narodu litewskiego Teodor 
Narbutt, gdy powiada, że r. 1472 poróżnili się 
a uzi. ni tir z Jagiellończyk i Iwan III BazylewieZ. 
VV3 sł any do kroia poiskiego Tatarzyn, nazwi­
skiem Kirej podburzył spomnionego Achmata 
przeciw wielkiemu księciu moskiewskiemu. 
Ale Ka. in erz nie dawszy obiecanych po­
siłków napadowi hana. na kraje Iwana III, 
źrebił sobie nieprzyjaciół wob; dwóch; wszczę- 
ta ztąd wojna między llossyą . Polską ucichła 
roku 1473.

Kok 147Ś jest pamiętny w dziejach Kobsyi 
pod względem wziętego przez nią uczestnic­
twa w bojowych zapasach ehrześciaristwa z tu­
recką potęgą. Wstępem do tego uczestnictwa 
są ożeniny Iwana III Bazylewicza z Zopą, sy­
nowicą cesarza greckiego, Konstantego Pale- 
ologa, który roku 1453 broniąc Konstantyno­
pola przeciw napadowi Mahometa II, zagrze­
bał się u gruzach tej stolicy. Konstanty Pa- 
leolog miał dwóch braci: Dymitra Tomasza.

Ci władając podzielonym między siebie Pelo­
ponezem (Moreą) znienawidzili się między so­
bą ze szkodą swoją i swoich nieszczęśliwych 
ziomków, a na korzyść wroga wszystkich, 
Mahometa I I , I gmitr oddaniem córki swojój 
do seraju, pozyskał względy i nada’ !<» ziem­
skie u tego sułtana. Tomasz z żoną i dzi 3Ćmi 
uciekł z Korfu do Rzymu, gdzie papież Pi­
us II zapewnił mu utrzymanie. Z  trojga dzie­
ci Tomasza, tylko Zofia zasłynęła cnotami. 
Patceł II papież, szukając poparcia zamierzo­
nej przez siebie przeciw Mahometowi II kru- 
cyaty, zwrócił uwagę na Iwana III Bazylewi­
cza, i przez wyprawione z Rzymu do Moskwy 
r. 1469 poselstwo, oświadczył mu swą pomoc 
w skojarzeniu małżeństwa jego z cesarzowną 
grecką Zofią Paleolog. Iwan III przyjął dobrze 
te oświadczyny. Dnia 1 czerwca r. 1472 Zofia 
była mu zaręczona w Rzymie w kościele ś. Pio­
tra. Podczas zaręczyn stawał w osob o wiel­
kiego księcia moskiewskiego, jego pełnomo­
cnik Jan Frazyn, Wene^yanin, sługa I yanalll. 
Z  tym monarchą wzięła potem ślub Zofia 
w Moskwie, przy senylku r. 1472, dokąd to­
warzyszył jój w przeprawie z Rzymu Antoni, 
legat papieża, już Sywtusa IV.

Ten papież, dułój ciągnąc rozpoczęte przez 
je g o . poprzednika, Pawła II, przed rokiem 
zmarłego, dzieło, zażądał od Iwana III aby 
skłonił hana złotój czyli wielkiój ordy. ta­
tarskiej, do zawojowaniaTurcyi. Obecni pod­
ówczas w Rzymie posłowie Iwana III, odpo­
wiedzieli, że odniesione w tym razie przez 
Tatarów tryumfy, nie polepszyłyby sprawy 
chrześciaństwa. Taki sam col miało poselstwo 
Wcnecyi, odpraw.' ne r. 1473 przez JanaTre- 
rizano do Iwana III. W e dwa lata potem, to- 
jest roku 1475, wojsko Mahometa II zdoł ło 
Krym na Tatarach, a Rafę (Teodogyą) na Ge­
nueńczykach, którzy tę twierdzę półwyspu 
krymskiego posiadali od dwóch wieków. Prze­
lała się w vczas po raz pierwszy od miecza 
tureck igo krew Rossyan, kupczących w K ry­
mie i Kafie. Odtąd haństwo Krymu zaczęło 
hołdować sułtanom tureckim.

Z  dziejopisów polskich i rossyjskich, Ka­
ramzyn rossyjski objął pierwszy w «wem dzie­
le wiadomość o poselstw’” Ambrożego Con- 
larini, wyprawionem od Rzeczypospolitej we­
neckiej do Polski, Persyi i Moskwy, w zamia­
rze ułożenia z temi mocarstwami wojny prze­
ciw Mahometowi II. Za przybyciem roku 1476 
tego posła do Ispahanu, ówezesnój siolicy 
Usum-Kassana króla perski, go , przęuywal 
tam poslannik Iwana III Bazylewicza Marko 
Rufo, Włoch lub Grek, który, jak uważa Ka­
ramzyn, według bliższego podobieństwa do
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prawdy, miat polecenie dfl swego monarchy 
nakłonić 70-lctniego władcę Pcrsyi przeciw 
hanowi wielkiej Grdy, ale nic przeciw Tur­
kom do wojny. Z  owym Markiem Rufo do­
stał się Kontur t/ni z Ispahanu przez Astrachan, 
w którym panowali trzej bracia, krewni Ach- 
mata hana złotej Ordy, do Moskwy dnia 26 
września r. 147(5, napotkawszy w całej do­
tąd od Astrachanu przeprawie dwa tylko 
miasta, Reian i Kołomnę. Przyjęty w M o­
skwie jak najlepiej od Iwana I I I , wychwala 
Konlaryni w swym opisie spaniałą postawę 
tego władcy, jego grzeczność i rozsądną cie­
kawość. —  ,,Ć ly (są słowa Kontaryniego) 
mówiąc z tym monarchą, odsuwałem się od 
niego, on zawsze zbliżał się do mnie, z pil­
ną uwagą słuchał com opowiadał, ostro na­
ganiał postępek rodaka naszego Jana Trevi- 
zano, ale zapewniał innie o szczcrćj swojej 
przyjaźni dla naszej Rzeczypospolitej ( ') .  Po­
zwolił mi widzieć i wielką księżnę Zofią, mał­
żonkę swoję. Ta mnie przyjęła bardzo ła­
skawie , i poleciła kłaniać od niej doży i se­
natowi naszemu.” —  W  styczniu r. 1477 opa­
trzony pieniędzmi i podarunkami na drogę 
od Iwana III , pożegnał tego władcę Konta- 
ryni. i przez Polskę puścił się w drogę wra­
cając do Wenecyi.

Bytności Kontaryniego w Moskwie, jest 
spółczesne wcielenie do krajów swoich No­
wogrodu podbitego przez Iwana III. U po­
korzony przez tego władcę Achrnat, han 
złotej Ordy, umarł roku 1480. W e  dwa la­
ta potćm Maciej Korwin, kroi węgierski łą­
czył się przymierzem przeciw Kazimierzowi 
królów polskiemu z wielkim księ icm mo­
skiewskim, Stefan zaś wojewoda moldawsko- 
wołowski, wydawał swą córkę za syna Iwana. 
Słynny swojemi nad Turkami zwycięztwy, 
spodziewał się Stefan Ich poparcia na dro- 
d 3 tego związku. Ale nie chciał los aby 
z ożeninami syna Iwana III i córki Stefa­
na, równie jak z późniejszemi r. 1494 Ale- 
xandra Jagiellończyka i córki Iwana III łą­
czyły się błogie wypadki. Roku 1505 umarł 
Iwan III Razylewicz, założyciel wielkości ros- 
syjskiej i zięć jego Alexantlcr lagiellończyk, 
król polski, założyciel złowrogiego Liberum- 
veto.

(*) Jan Trevizano, posłując roku 1473 od Wenec3'i do Mo­
skwy, zatrzymał dla siebie tiary,, które od Rzeczypospolitej 
Weneckićj miał złożyć Iwanowi 111. Namówił go do tego szpe­
tnego postępku, spomniony wyżój rodak jego Jan Frazynt 
dworzanin wielkoksiążęcy.

POLSKA POD KA7.iniIEr.ZKB JAGIELLOŃCZYKIEM.

Chciało przeznaczenie aby w bojowych za­
pasach chrześciaństwa z potęgą turecką, P ol­
ska, gdy najsilniejsza, najdiożej opłacała 
swoje w nich uczestnictwo; i aby najwię­
cej utraciła gdy najsłabsza zadała ów śmier­
telny cios Turcyi, po którym buńczuki te­
go mocarstwa przestały na zawsze być stra­
szydłem ch-ześciańskiego świata. Włady­
sław  Jagiellończyk zaczął r. 1441 pod Warną 
ten okres, a Jan III Sobieski zamknął go 
r. 1683 pod Wiedniem. D o tego cośmy 
wyżej pod Maciejem Korwinem i pod Iwa­
nem III Razyletriczem o Kazimierzu, bracie 
Warneńczyka czytali, pozostaje przydać co 
następuje.

Kiedy Iwan III zakładał podwalinę pod 
dzisiejszą wielkość Rossyi, .rówczas Kazi­
mierz Jagiellończyk kończył przez traktat 
toruński dnia 19 października roku 14(56 
dwunastoletnią wojnę z Teutonskim zakonem 
prowadzoną , i wcielał Pomorze gdańskie 
z Warmią do Polski, lud zaś slaropruski, 
przez który ta wojna była wyżebrana ce­
lem roztrzaskania jarzma nicmiech.ego, ska­
zywał na doszczętne przez spomniony za­
kon wytępienie.

Po wymuszonem odtąd na wielkim mi­
strzu tego zakonu holdownictwie dla P ol­
ski, napróżno chciała je zwiększyć swojem 
Mołdawia z Wolaszczt/ztią przez organ bo- 
hatyrskiego swego władcy Stefana, byleby 
za to posiłkował ją przeciw Mahometoici II 
Kazimierz król polski. Wciskały się nadto 
w ręce tego króla, czeskie i węgierskie kró­
lestwa; tamto starszego syna jego obrawszy, 
to młodszego okrzyknąwszy swym królem 
roku 1471. Jak w tych wypadkach ode­
grał swą rolę Kazimiera) widzieliśmy wyżej, 
mówiąc o Macieju Kortcinie. Roku 1472 za­
darł Kazimierz z Iwanem III Bazulewiczem: 
roku 1473 pogodził się z nim, lecz w na­
stępnym roku ściągnął na kraj polski na­
paść latarszczyzny krymskiej, jednę z najdo­
tkliwszych. Tę napaść miał podżegnąć i pod­
sycać Leon GRuski ojciec szpetnie głośne­
go Michała. Napróżno przestrzegał o ma­
jącej nastąpić króla Kazimierza Marcin Gasz- 
told, wojewoda kijowski, i żądał wzmocnienia 
sił jakie na jej < Iparcie wystawił. Przed 
wybuchnieniem tej napaści umarł w Kijowie 
dnia 13 cze—vca r. 1473, pierwszy wiado­
my tamtejszy biskup katolicki Klemens. Jego 
następcą mianował król Kazimiwfcz W ojcie­
cha Narbutta, metropolitą kijowskim obrząd­
ku wschodniego był Michał. §
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Kiedy Stefan, władca Mołdawii i W ołosz­
czyzny i U.mm-Kassan król perski wzywali 
Kazimierza do działania spółcześnie połączo- 
nemi siłami przeciw Mahometowi II; wów­
czas ten suitan turecki zamierzał podbicie 
Krymu, a dnia 6 czerwca r. 1475 już był 
panem tego półwyspu na Tatarach i Kafy 
czyli Teodozyi na Genueńczykach zdobytej. 
Przed dojściem tego podboju, Symon biskup 
Kufy uciekł do Kijowa wzywajac o ratunek 
dla oblężonego miasta, którego przeto ko­
ściołom groziło obrócenie ich na meczety. 
Siedział u stołu na obiedzie u \i ojewody 
Marcina Gasztolda biskup Symon, kiedy przy­
biegł wysłany z Kafy goniec z doniesieniem
0 zdobyciu tego miasta przez Turków. Prze­
rażony tern doniesieniem padł i umarł go­
dny lepszego losu ł ikup Kafy Zbiegłymi 
przed wściekłością turecką z Kafy Genu­
eńczykami obsadzili katedry założonych przez 
siebie w Kijowie szkół, Marcin Gasztold wo­
jewoda, Wojciech Narbutt biskup katolicki
1 lilichał obrządku wschodniego metropolita 
kijowski. Dotknął tej ostatniej okoliczności 
w swojej z roku 1645 do Władysława IY  
króla polskiego mowie poseł genueński, po­
wiedziawszy w niój: Post deslruclionem The- 
odosiae linguam graecam atąue latinam, ali- 
asąue sludii superioris cursus ducaerunt sub 
rege Poloniae Casimiro (Jagelloni Je) Genu- 
enses profugi.

Kiedy od r. 1474 Usum-Kassan król per­
ski i rzeczpospolita Wenecka wzywali kró­
la Kazimierza do zbrojnego przeciw Maho­
metowi I I  związku; wtedy Kazimierz sprzy­
mierzał się z Fryderykiem III cesarzem prze­
ciw Maciejowi Kom inowi, a ten król wę­
gierski niweczył skuteczność tego przymie­
rza, podburzając przeciw polskiemu królowi 
własnych jego poddanych, tojest wielkiego 
mistrza zakonu teutońskiego i Pungena, bi­
skupa warmińskiego. Bojowa rozprawa z tym 
biskupem, niechcacym ustąpić z katedry, 
do którćj król Kazimierz powołał był A n ­
drzeja Oporowskiego, ciągnąca się od roku 
1477 przez lat dwa, szpeci kartę chrzesci- 
ańskiego świata. W  tomie I  Dogiela znaj 
duje się dyplom z dnia 12 marca r. 1477, 
mocą którego król Maciej bierze pod swą 
opiekę Mikołaja Tungena z kapitułą warmiń­
ską i obiecuje popierać bunt tego biskupa po­
dniesiony przeciw królowi polskiemu. Jśinie- 
rzając zbuntowanych, tojest biskupa Tunge­
na i mistrza zakonu teutońskiego, Truch- 
sesa, musiał Kazimierz zostawić losowi swe­
go sprzymierzeńca Austryaka, cesarza Fry- 

mderyka III, którego stolicę Wiedeii z kra-
i f e   -----------------------------------------------

jem  dziedzicznym trzymał w swych ręku 
od r. 147 ' aż do roku 1490 swej Jśmierci 
zwycięzki król węgierski, Maciej Iluniad.

o w e i ;e c k i c i i  i  p e r s k ic h  d o  k r ó l a  K a z im ie rz a
POSELST WACH.

Możemy teraz widzieć czy Polskę i inne 
mocarstwa, w stanie ich usposobienia tak da­
lece sprzecznego z duchem ewange1 i oświa­
ty, mogły skłonić odezwy i zabiegi Kzymu, 
Wenecyi i Persyi do zbrojnego powstania 
przeciw zagrażającej chrześciaństwu potędze 
tureckiej. Dla potomności jednak nie mo­
że być obojętna wiadomość o poselstwach, 
które owych Wezwań i zabiegów bezsku­
tecznych były organem.

Jan Długosz o spółczesnem sobie posel­
stwie weneckiem z roku 1474 do Polski, 
Persyi i Moskwy, pisze co następuje: „D o  
Opatowca (nad Wisłą w krakowsŁ lem) do­
kąd kroi Kazimierz był zjechał na przegląd 
swego wojska, przybyli dnia 6 lutego roku 
1474 dwaj posłowie z Wenecyi, Paweł Ogni- 
bene i Antoni. Złożywszy królowi dary, 
oświadczyli, że pierwszy z n h przez Kapę 
ma się udać do Usum-Kassana (Długosz 
pisze Iluszen Kaszen) króla perskiego, dla 
załatwienia sprawy katolików w jego pań­
stwie, drugi do Moskwy z poleceniami pa­
pieża (Syxtusa IV) do tamtejszego monar­
chy. (Ten Antoni był tedy zapewne legat 
papiezki, ten sam, który roku 1472 jadącej 
z 11zymu do Moskwy księżniczce Zofii Pa- 
leołog, zaręczonć, z Iwanem III Bazylewiczem 
towarzyszył). Przyjęto ich uprzejmie i dano 
im przystawców na dalszą podróż.

Spółcześnie przyjechał Caterino Zeno we- . 
neeyanin, poseł z listami Usum-Kussana kró­
la perskiego do króla Kazimierza, któremi 
wzywał go, ażeby przeciwko Mahometowi 
II, sułtanowi tureckiemu, nieprzyjacielowi 
chrzcścian, od króla perskiego nieraz po­
bitemu, wziął się do oręża na nadchodzą­
cą wiosnę społem z innemi katolickiemi mo­
carstwami: i oświadczał, żc on w tym fazie 
wyszedłby ze swcini zastępan zbrojnemi, 
dośtatecznein: do wytępienia Turków. Ten 
Caterino Zeno, który, jako poseł od W ene­
cyi bawił 3 lata u króla Usum-Kassana w Per­
syi, i był obecny klęsce zadanej przez tego 
monarchę sułtanowi tureckiemu, miał teraz 
od króla perskiego odbyć poselstwo w tym 
samym celu do królów Francyi, Neapolu, 
W ęgier i do KzeczypospoJ tój weneckiej. 
Oświadczył on królowi polskiemu, że perski)



z dwóch córek swoich bardzo urodziwych, 
spłodzonych z Katarzyny, cesarzównej tre- 
bizonckiej, starszą przeznacza dla królewicza 
polskiego, w którym to razie przyjęłaby 
chrzest święty. W  posagu za nią dalby 
całe państwo greckie, skoroby Turkom ode­
brał Konstantynopol z Grecyą. Ofiarowałby 
nadto koszta i wojsko na wojnę przeciw 
Maciejowi królowi węgierskiemu, celem za­
pewnienia koron, węgierskiój i czeskiej kró­
lewiczom polskim. Nie przywiązawszy wa­
gi do tak przychylnych wynurzeń perskiego, 
polski król oświadczył ze swej strony że 
odpowió i podziękuje przez swoje posel­
stwo. Zresztą przyjętego najlepićj ubda- 
rzonego przez siebie tego posła perskiego 
odesłał do W ęg r.

O innóm z roku 1475 poselstwie króla per­
skiego do polskiego pisze Jan Długosz co na­
stępuje: Gdy król Kazimierz baw na Litwie, 
przyjechał do niego we 12 koni Izaak z Trebi- 
zondy, Grek renegat (') w poselstwie od Usum- 
Kassana króla perskiego prosząc, aby na nad­
chodzącą wiosnę, k*ól polski z innymi kato­
lickimi wyruszył z wojskiem przeciw sułta­
nowi tureckiemu, posiłkując króla perskiego; 
aby tym sposobem można na śmierć ubić 
bestyą, która po doznanych na Wołoszczyznie 
klęskach, dużo osłabia na siłach. Król Kazi­
mierz przyjął go uprzejmie, hojnie obdarzył, 
zrobił obietnicę f odesłał go do Krakowa ki re 
to miasto zapragnął poznać poseł perski. 
Ztamtąd po miesięcznym pobycie, pojechał 
on do Macieja króla węgierskiego, a od tego 
do papićża i do innych chrześciańskich mo­
narchów z oświadczeniem podobnych swego 
pana życzeń.

To samo o tych dwóch poselstwach powta­
rza w swój polskiej kronice Marcin Bielski. 
lecz żaden z nioh nie spomniał o poselstwie 
Ambrożego Conlarini <1 o Polski Persy i i Moskwy 
społczesnóm milczącemu o niern Długoszowi.

Posełstwo swoje odbył Contarini kosztem 
trzyletniej od r. 1474 do 1477 podróży, a tę 
opisał po italiańsku. Jój opis wyszedł na 
świat roku 1487 w Wenecyi. Powtórzono 
go tamże roku 1545 w zbiorze Antoniego 
Manuzio p. t. Viaqgi fatli da Vcnezia in Persia, 
in India e in Cnslantinopoli; i w zbiorze p. t. 
Raccolla delle Narigazwni e Yiaggi per Giarn 
Balista Ramusio 1554 - 1559 (trzy tomy folio). 
Po łacinie wytłumaczył go Jakób Geuder i u - 
mieścił w dziele p. t. Persicarwn rerum scri- 
plores wydanćm r. 1601 w Frankfurcie nad

f 1) Teodor Narlutt vr Bwej szacownej historyi narodu li­
tewskiego piszo przez mimowolną zapewne pomyłkę, że ten 
poseł szacha perskiego nazywał się lluse.m Kassan.

is te -----------------------------------------------------------

Menem. "Wytłumaczony po francuzku znaj­
duje się w zbiorze Voyages faits principale- 
menl en A sie, par Pierre Bergeron: la Ilaye; 
1735 (4° 2  tomy). Cto treść i ustępy tego 
opisu.

Ambroży Kontarini, jako poseł rzeczyno- 
spolitćj weneckiej do Polski, Persyi i M o ­
skwy, wyjechał z Wenecyi dnia 23 lutego 
r. 1474 ze Stefanem Test a kapelanem i razem 
sekretarzem swoim, z Demetrym Seze ekono­
mem i razem tłumaczem, i z dwoma posłu­
gaczami. Dnia 10 marca przyjechał do Niirn 
berga, gdzie zastał dwóch posłuw króla pol­
skiego. Z  tymi, i z Burzanem posłem króla 
czeskiego, Władysława Jagiellończyka 1 «S-le­
tniego. puścił się nazajutrz przez Saksonią 
i Brandeburgią do Polski. Dnia 31 marca 
stanęli w Międzyrzeczu, pierwszem w tej ’’ch 
przeprawie polskićm mieście. Tak krzywą 
drogę obrali dlatego , że Szlązk po Wrocław 
i dalej był wówczas zajęty lub niepokojony 
wojs1 em węgierskićm króla Macieja Korwina 
rozpierającego się o czeską koronę z Włady­
sławem Jagiellończykiem.

Spomnieui dwaj polscy posłowie w Nilrn- 
bergu nazywali się Stanisław z Kuroztcęk ka­
nonik krakowski i Paweł Jasieński podczaszy 
sandomierski. Cesarz Fryderyk III był podów­
czas zajęty ożenieniem swego syna Maksymi­
liana z Maryą burgundzką księżniczką najbo­
gatszą w Europie, o której rękę starał się 
także Kazimierz dla jednego ze swych synów. 
Z  tych najstarszy Władysław król czeski, miał 
wówczas lat 18, Kazimierz (obwołany królem 
węgierskim, święty) lat IG. Jan Albrecht lat 
14, Alexander lat 13, Zygmunt lat 8, Fryderyk 
lat 6. Ten ostatni umarł biskupem krako­
wskim i kardy mik m Przez owych dwóch po­
słów zawarł król Kazimierz z Fryderykiem III  
cesarzem, w Niirnbergu, pod bytność Kontary- 
niego w tóin mieście, przymierze przeciw Ma­
dejowi Korwinowi, chociaż ten król węgierski 
zatwierdził prz< d, dwoma tygodniami to , 
o które był się ułożył z pełnomocnikami pol­
skiego, o ezćm uż wyżćj powzięliśmy wiedzę. 
Mógł ztąd widzieć poseł wenecki jak nada­
remne były usiłowania rzeczypospolitej jego 
o skojarzenie mocarstw europejskich prze iw 
Turcyi, na którą od Azyi chciał z niemi je ­
dnocześnie uderzyć Usurn-Kassar król perski.

Dnia ^kwietnia (są słowa Kontarynicgo) 
r. 1474 stanęliśmy w Poznaniu. To miasto ma 
piękne ulice i budynki i wielu bogatych ku­
pców. Jadąc dalej aż po dzień 9 kwietnia, 
„ważałiśmy, że kraj polski nie był tals porzą­
dny i ludny jak niemiecki. W  sobotę wielka 
(9 kwietnia r. 1474) stanęliśmy w Łęczycy 
    ------



i tu zastaliśmy króla polskiego. Dnia 11 rano 
przystał mi on suknią czarny adamaszkową 
i wezwał do siebie. Pokłoniwszy mu według 
polskiego obyczaju, złożyłem dary i opowie­
działem życzenia naszój rzeczypospolitej. 
Kroi zaprosił mnie na obiad. Jedzą tu naszym 
zwyczajem. Potrawy były wyborne i dosta­
tnie. Dnia 13 znowu byłem u króla i odebra­
łem jego odpowiedź na życzenia naszój rze­
czypospolitej. Poczem król kazał mi dać 
dwoeh przygtawców, jednego do przeprowa­
dzenia nas przez Polskę, drugiego przez Ruś 
aż do Kijoioa włącznie. Podziękowawszy wy­
jechałem z Łęczycy dnia 14 kwietnia. Kraj 
polski którym jechałem, jest płaski i lasami 
zarosły bez wygodnych mieszkań i ubogi.

Dnia 19 kwietnia stanąłem w Lublinie, mie­
ście wygodnem, z zamkiem, w którćm mie­
szkali czterejkrólewiczowie polscy. Najstarszy 
z nich (Kazimierz ś.) mógł mieć lat 15, na­
stępni jeden od dru< ego starsi rokiem. Mieli 
bardzo uczonego i szanowanego od nich mi­
strza (nie mógł nim być Jan Długosz kiedy 
w swej historyi Polsk; j nie spomniał Konta- 
ryhiego). Odwiedziłem ich, bo tego żądali. 
Jeden z nich rozmawiał ze mną bardzo rozsą­
dnie. Gdym ich pożegnał, odprowadzi] mnie 
do drzwi.

Dnia 20 kwietnia wyjechaliśmy z Lublina, 
a dnia 23 byliśmy już w Łucku, gdzieśmy tra­
fili na niebezpieczne dla nas gody weselne, bo 
godownicy strasznie sie popi i. Upijają się 
tu ludzie miodem, napojem mocniejszym od 
wina. Dnia 25 kwietnia wyjechaliśmy do Ży­
tomierza, miasta drewnianego z zamkiem. 
Ztąd wyruszywszy jechaliśmy cały dzień 29 
kwietnia przez lasy pełne rozbójników, gdzie 
nie znalazłszy nigdzie mieszkania, byliśmy 
zmuszeni nocować. Dnia 30 kwietnia miel 
śmy nocleg niewygodny w Białogrodku (nad 
Irpcniem) gdzie stanowisko królewskie.

Dnia 1 maja r. 1474 przybyliśmy do Kijowa. 
Rządził tu królewski wojewoda, katolik, na- 
zwisl ietn Pam.nartin. (Tak Konlarini nazwał 
poznanego wyżej pana Marcina Gaszlolda). 
Ten dowiedziawszy się od stanowe'.czego 
(kwaten istrza) królewskiego o mojem zna­
czeniu, kazał mi dać mieszkanie, liche wpra­
wdzie, ale za to przysłał mi dużo jedzenia. 
Zbierają się tu kupcy z głębokie Rossyi z fu­
trami, z któremi karawaną jeżdżą do Kafy. 
Mieszczan.o kijowscy mają podostatkiem zbo­
ża i mięsa. Pracuję do godziny 3, potem idą 
do karczmy guzie piją i hałasują. Dnia 2 maja 
zaprosił mnie na obiad pan Marcin i tu 
Oświadczył, że ma polecenie od króla polskie- 
gaaby mr-e z wszelaką uczciwością przyjmo­

wał, od wszelakiego złego strzegł i bezpie­
czną do Kafy przeprawę ułatwi Przydi , że 
spodziewa się posłańca królewskiego e Litwy 
z upominkami dla hana tatarskiego, kte-y 
naprzeciw niemu wyśle 200 Tatarów dla za­
słony: radził tedy abym czeka! na tego po­
słańca i abym razem z nim puścił się w dalszą 
drogę. Usłuchałem. Na obiedzie był biskup 
(Wojciech Narbutt), brat gospodarza i wielu 
pańów. Obiadującym przyśpiewywali śpiewa­
cy. Siedzieliśmy długo u stołu, choć ja znużo­
ny potrzebowałem spoczynku. Dnia 10 maja 
przyjechał ów posłaniec królewski z Litwy. 
Przed wyjazdem z Kijowa byliśmy na mszy. 
Pan Marcin zalecił posłańcowi aby mnie, jak­
by osobę królewrsltą odprowadził w całości do 
Kafy. Posłaniec odpowiedział, że rozkaz kró­
lewski jest dla niego śwdęty i że co z nim, to 
samo ze mną się stanie. Podziękowawszy panu 
Marcinów: za wszystkie jego grzeczności, po­
darowawszy mu konia niem.eckiego, a mne mo­
je konie wymieniwszy za tamtejsze, w czćm mi 
wiele pomogli stanowniczowie królewscy; wy­
jechaliśmy z Kijowa dnia 11 maja, ja w mojej 
karecie, nie mogąc dla mojój chorćj nogi je ­
chać konno.

Dnia 12 maja byłem już w Czerkasach, mie­
ście króla polskiego. Tam przybyła zasłona 
tatarska, z którą puściliśmy się w dalszą dro­
gę. Prz echawszy nad Dniepr, gdzie ta rze­
ka ma kilka mil (włoskich) szerokości; Tata- 
rzy wzięli się do ścinania drzew, ścięte powią­
zali, gałęziami pokryli, i na tak wystawionej 
trytfie złożyli nasze rzeczy. Potćm poprzy- 
czepiali do niój konie ogonami, a sami rzucili 
się do wody, gdzie uchwyciwszy się grzyw', 
i wrzeszcząc a poganiając konie, przeprawili 
nas przez Dmepr. Stanąwszy, nie bez wiel­
kiego strachu na drugim brzegu tój rzeki, 
strawiliśmy cały dzień na układaniu rzeczy 
naszych. Jechaliśmy dalój przez stepy, gdzie 
nam wszystkiego brakło. Za pomocą tłuma­
cza i królewskiego posłańca, nareszcie poda­
runków moich, wywinąłem się od niebezpie­
czeństwa, które mi groziło, gdy Tatarzy za­
powiedzieli , że mam się stawie przed ich ha­
nem, bez czego nie mógłbym jechać do Kcfy. 
Dała mi się we znaki trwająca do dnia 9 czer­
wca podróż. Raz przez całą dobę nie mogli­
śmy dostać kropli wody. Rozstając się z po­
słańcem królewskim, dostałem od niego prze­
wodnika dalszój drogi. Ciągle jedna . bałem 
się aby Tatarzy, którzy mnie "stawili same­
mu sobie, aie pogonili za mn;( . R..d pozDyłein 
się tych psów, okropnie śmierdzących mię­
sem końskiem. którćm s.‘ obżerają. Noc na­
stępną przepędziliśmy pod zasłoną wozc * pc



krytych skórami. Tu otoczyła nas kupa cie­
kawych. Przewodnik po w jd/.iał im, żem Ge­
nueńczyk. Za takiego też udał mnie posłaniec 
królewski przed Tatarami, którzy nas z Czer­
kas przeprowadzili. Owi ciekawi posilili nas 
mlekiem. Dnia 11 czerwca stanęliśmy w Kafie. 
Tu pobiegłem dc kościoła podziękować Bogu 
za szczęśliwe odbyć e niebezpiecznej prze­
prawy, a mego tłumacza posłałem do konsu­
la naszej rzeczypospolitej , z uwiadomię i.em
0 mojem przybyciu. Zastałem u niego Pawła 
Ognibene, który na 3 miesiące przecieraną był 
wyjechał z poleceniami naszój rzeezypospo- 
litej.

Opowiada dalej Kontaryni, jak, odpłyną­
wszy z Kufy, przybył do Fazie (Phasis), ztam- 
tąd przez Mingreiią, Georgią i Ameuią do 
Tauris, a ztąd do Ispahanu, sto cy i miejsca 
zamieszkania Usmn Kassana króla perskiego. 
Sprawiwszy swoje poselstwo u tego monar­
chy, i pożegnawszy go, puścił się powrotem 
do Fazu; lecz tu dowiedziawszy się o podboju 
Krymu i Kufy przez Turków (w dniu 6 czer­
wca r. 1475), zwrócił się w tył, i przez Geor­
gią, a dalej przez morze Kaspijskie dostał się 
do Aslrachamt, a ztąd do Moskwy. Tu panują­
cy iwan III Bazylewicz przyjął go uprzejmie,
1 wsparł tysiącem dukatów. D r ia 2 l stycznia 
r. 1477 (są słowa Kontaryniegó) wyjechaliśmy 
z Moskwy, a dnia 27 styczn r„ zajechaliśmy do 
Wiazmy, i ztąd w kilka dni do Smoleńska, na- 
koniec przez Litwę do Trokuw, gdzieśmy za­
stali króla Kazimierza. Byłto dzień 12 lutego. 
A ż po len dzień, od Moskwy do Troków cią­
gle jechaliśmy lasami, przez kraj płasKi. Nie­
kiedy trafialiśmy na dwory, i w tych znajdo­
wali uny spoczynek, lecz najwięcćj nocowaliś­
my w lasach. Obiadowaliśmy na miejscach, 
w których trafialiśmy na ogniska zostawione 
przez popasających lub noclegujących przed 
nami podróżnych. Aby napoić konie lub do­
stać wody, przecinaliśmy lód. Aby się roz­
grzać i spożyć szczupłą podróżną strawę, 
obsiadaliśmy rozpalone ognie. Ja sypiałem 
w moich saniach —  Jo dormiva nel rnio sano. 
Na zamarzłej rzece, którą jechaliśmy przez 3 
dni, mieliśmy dwa noclegi. Gadano nam żeśmy 
ujechali 300 mil.

W  Trokach przez dwóch swoich dworzan, 
wezwał mnie król na obiad. Nazajutrz dnia l5  
lutego przysłał mi suknią adamaszkową szkar­
łatną, podbitą sobolami, i zaprosił do siebie. 
Przybyłem w saniach królewskich poszóst- 
nych do pałacu, dokąd m towarzyszyło wielu 
panów. Król zaprowadziwszy mnie do swego 
pokoju, zajął spaniałe siedzenie. Stanęli przy 

|jnim waj krolcwiczowie, szatami karmazyno­
w e j-------------------------------------------------------------------------

wemi odziani, młodzi i piękni jak aniołowie, 
i wielu panów. Dla mnie postawiono ławkę 
na środku, naprzeciwko króla. Przyjął mnie 
ten monarcha z niewypowiedzianą uprzejmo­
ścią, a potem zażądał abym uściskał ręce sy­
nów jego. Mając zabrać głos, chciałem przy­
klęknąć przed królem, lecz [mi tego wzbronił, 
i nie chciał mnie słuchać pókim nie usiadł. I 
Siedzący tedy opowiedziałem przygody mojej 
podroży, opisałem kraje które przi echalem, 
i obyczaje ich mieszkańców; prawiłem o po­
tędze U sum-Kas sana i o tern eorn u niego 
zdziałał. Król chciwie słuchał. Nie pominą­
łem trybu życia i potęgi Tatarów. Gdym mó­
wił, nikt nie śmiał ruszyć ustami. W  koń­
cu dziękowałem królowi za siebie i za moję 
rzeczpospolitą. On mi odpowiedział przez 
swojego tłumacza, że tern mocniej raduje się 
z mego powrotu, im słabszą miał nadzieję 
oglądania mnie znowu, z tak niebezpiecznej 
i dalekiej podróży; dalej, że go najwięcej za­
jęły ustępy o królu perskim ilsum-Kassanie 
i o Tatarach.

Poszliśmy potem do mego pokoju, dokąd 
wkrótce przyszedł król z królewiczami, p o­
przedzony kilką trębaczami. Byłto pokój za­
stawiony nakrytemi do obiadu stołami. Po 
prawćj ręce króla, u jego stołu usiedli dwaj 
krolcwiczowie, po lewej pierwszy biskup pań­
stwa (Jakób Siemiński jeżeli to był prymas. 
Jan Losowicz, jeżeli to był biskup wileński). 
Po b i s k u p ie  mnie, po mnie innych panów po­
sadzono. Około 40 osób jadło przy innych 
stołach. Potrawy przynoszono na wielkich 
tacach, a przed niesioncini szli zawsze tręba­
cze. Siedzi diśmy u stołu przez 2 blizko go­
dziny. W  tym przeciągu czasu król mnie ba­
dał o szczegóły mojćj podróży. Po obiedzie 
prosiłem go o rozkazy i odprawę. Odpowie­
dział, że pragnie być w przyjaźni i stosun­
kach z naszą rzecząpospolitą. To samo wy­
nurzyli królewiczowie. Pożegnawszy, dosta­
łem przewodnika na drogę i rozkaz królewski, 
aby mi wszędzie przez całą Polskę- dawano 
przewodników.

Dnia 17 lutego roku 1477 opuściłem Troki. 
Przy końcu tego miesiąca, stanąłem w mie­
ście zwanem Varsovia, gdr-:e panują dwaj ksią­
żęta, bracia (Janusz i Bolesław Piastowie). Ci 
przyjęli mnie uprzejmie.

Polska jest kraj piękny, w zboże bogaty, 
w owoce ubogi, trzód me, wiele. Napotykaliś­
my w tym kraju często zamki i grody, ale nie 
widzieliśmy miast wielkich. Wszędzie dozna­
waliśmy gościnności. Podróż tu bezpieczna.
Z Troków ciągleśmy jechali na spomnionych 
saniach; nelle antedete sani —  aż do War s z a -1| 
-----------------------------------------------------------
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wy, gdzie stanęliśmy dnia 1 marca. W  kwate­
rze wygodnej tego zamożnego miasta, spo­
czywał śmy znużeni do dnia 5 marca r. 1477. 
Opatrzeni we wszelkie zasoby i w konie, pu­
ściliśmy się w dalszą drogę, i zajechaliśmy do 
Międzyrzecza, teraz w powrocie ostatniego 
miasta polskiego; a przebywszy nie bez stra­
chu granicę, wjechaliśmy w kraje niemieckie.”

ZAM K N IĘCIE.

W  tym ściśnionym zarysie bojowych zapa­
sów chrzcściaństwa ż potęgą turecką z X V  
i X V I  wieku; któż na stronie chrzcściaństwa 
szczęśliwą odegra" rolę? —  Nikt. —  K to do 
ostatka zwycięzką ? Jerzy Kastryota Skan- 
derbeg, władca Epiru czyli Albanii. — Kto po 
nim zniewalał tureckich Mosiemów bić czo­
łem przed żołnierzem Chrystusa? Jan Kor­
win Ilu.Jades, siedmiogrodzko -  węgierski, 
i Stefan IV  mołdawsko -  wołoski rządca; na- 
koniec zakon Rodyjski. —  Któryż z narodów 
europejskich pod przewodem swych wład­
ców, wystąpił wówczas do boju przeciw Tur­
kom , w duchu prawdziwie chrześciańslcim? 
Żaden. —  Któż te bojowe zapasy na wielką 
stopniówlcę rozpoczął, a kto je  zamknął, Wła­
dysław III Jagiellończyk r. 1444 pod Marną, 
i Jan III Sobieski r. 1683 pod Miedniem.

Komu nareszcie z tego okresu zostało dłu­
żne chrześciaństwo pomnik uczczenia i wdzię­
czności ? Azyatyckiemu monarsze, mężowi 
chrześciąnki, cesarzównej trebizonckiój, or­
miańskiemu zrazu, perskiemu potem królowi, 
Mahometa II pogromcy, Usum-Kassanoici.Z  wi­
ny kłótliwych między sobą chrześciańskich

Pisałem w Warszawie na początku r. 1850  
wśród d. od O , g . i 11.

władców, nie zdołał ten perski spoić Europę 
węzłem zbrojnćj jednoty ną roztrzaskanie po­
tęgi tureckiej , ale sprawił, że ta potęga za 
granice dawnego greckiego cesarstwa, nie po­
sunęła swoich krwawych i rozwalinnych pod­
bojów. Takich podbojów ofiarą do reszty, pa­
dłyby ludy stowiańskie. Ony tóż pierwsze 
i same jedne upamiętniły tę wielką Usum-Kas- 
sana względem chrzcściaństwa zasługę, przy­
sposobiwszy ku czci jego perskie ubranie 
zwane konlusz. ( ' )  U  nas konlusz oznaczał su­
knią uroczystą, i według wszelkich poszla­
ko w, od czasu stosunków Polski z Usum-Kassa- 
nem, czyli jjjak pisze Długosz) IluszenKasze- 
nem, został uprzywilejowanym ku czci tego 
króla perskiego narodo -.vytn strojem. Nie wi­
dać też lcontusza na wizerunkach dawnego 
ubrania polskiego, ak powiada Łukasz Gołę­
biowski w swej z r. 1830 książce p. t. Ubiory 
polskie; —  a z pisarzów naszych pierwszy Sa­
muel Twardowski spomniał o nim, jako o ubio­
rze ze Wschodu, w swym poemacie Włady­
sław IV  z r. 1649. Aże nie majcstatycznooć, 
ale duch nadaje pomnikom znaczenie i trwa­
łość; więc i my nie napróżno zapewne podję­
liśmy niniejszy piśmienny trud, chcąc na nim 
jako na podstopiu do pomnika wyryć wyrazy 
czci i pamięci, należnój słynnemu w dziejach 
królowi perskiemu Usurn - Kassanowi , od 
chrzeseiaństwa , którego w X V  wieku, sro­
go od potęgi tureckiej trapionego, on był 
statecznym i skutecznym obrońcą

( 1 W  swoim słowniku greckim Józef Planche, słowo ban- 
duś OuryBuc) oddaje wyrażeniem habfflcment q la persienne. 
To głowo przysposobione przez Kraińców (w Knrnioli; na 
oznaczenie 6/.aty poramiój, pisze się kandust, przez Krontów 
(czyli Horwatów) konius. Koku 1807 widziała Warszawa po­
selstwo Perskie ubrane w kontusze.

A<l ryai* K rzyżanow ski
P . r .  Professor Enioryt b. Aleks. Un.worsytotu.
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